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POLSKI PRZEMYSŁ FILMOWY 


„T ERRA“ 


WARSZAWA, HYPOTECZNA 5. Tel. 73-80. 
AEC E A TAA a A 
Y 


Niniejszem zawiadamiamy, że oświadczenie firmy 


„Gladjator“ jakoby obraz p. t. 


„BIBLIJNA POKUTNICH" 


(REDENZIONE) 


byl wlasnością tej firmy jest niezgodne z prawdą. 
Natomiast prawdą jest, że obraz ten jest w wylącz- 
nem naszem posiadaniu na tereny b. zaboru rosyjskiego 


i pruskiego. 


„derra“ 
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T 
AGENCJA KINEMATOGRAFICZNA 


„CORSO 


Adres telegr. WARZAWA WIERZBOWA 7. 


„CORSO—WARSZAWA*. TELEFONY: 243-92 i 13-88. 


w. 


Wkrótce ukażą się następujące nowości: 


TOSKA“ najpotężniejsze arcydzieło filmowe obecnego sezonu ze znakomitą 
$ tragiczką włoską Francescą Bertini. 


„PRZEPOWIEDNIA* S 0n Tome eaa © 5 7 7 Ye 
PROART MORZA NA aa lad owe 
„99 nieszczęść pana Kamila" viem wioski Camillo "de Riso 
„ORERRUDZKIE ya: admi Ta oborta] S * 
s TRAGER BEZ AEAN mo ddd 9i3 a 


t t 
„BURZA wzruszający dramat życiowy w 5 cz. ze znakomitą Fabjenne Fabreges. 


„TRYLOGJA DORINY* iystechajawej slawy Plon Meniska * 
Sensacyjny obraz wytwórni „GAUMONT* w Paryżu 
p. t „Szaleniec w masce" 


dramat w 5 cz. 
z nieporównanym RENE GRESTE 


ulubieńcem Publiczności. 
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W. Biegański i D. Buchowiecki. 
ŁA A 


„GIEWONTFILIĄ" 


MARSZAŁKOWSKA 139. 
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„FORTUNA” 


BIURO WYNAJMU FILMÓW KINEMATOGRAFICZNYCH 


Warszawa, Marszałkowska 95. —— Telefon 208-56. 


Największe sukcesy kasowe osiągnęły dotychczas, zgodnie 


z ogólną opinią właścicieli kino-teatrów następujące obrazy: 


„Cyrk Wolfsona” 
„W szponach orła" 
„Ślad w hotelu Polonja“ 
„dajemniczy arlekin. 


Sensacyjne włoskie obrazy cyrkowe, reżyserowane przez Hlfreda kinda. 


Nowe kopje powyższych obrazów nadeszły! 


Jednocześnie zawiadamiamy, że zakonłrakłowaliśmy i niebawem 

otrzymamy serję obrazów ze znakomiłą artystką duńską ACCY KAY 
w roli głównej. 

M SORESINA ITATTA 


JEZ Kii 
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Prowinejonalni satrapi. Z ruchu zawodowego. 


Mamy do zanotowania fakt dość niebywały, 
a świadczący bądź co bądż o coraz bardziej 
rozwielmožniającym się autokratyzmie prowin- 
cjonalnych urzędniczków. 

Znana wytwórnia i wypożyczalnia „Polfil- 
ma* nabyła na początku b. r. agitacyjny obraz, 
o tendencjach antybolszewickich p. t. „Krwa- 
wy teror* wytwórni „Polish - americana- 
film C-o* w Kijowie. Filma ta, w fabułę której 
wpleciono autentyczne zdjęcia, odtwarzające w ca- 
łej swej grozie bestjalskie formy rządów bol- 
szewickich, jest dokumentem niesłychanej wagi 
i wybornym środkiem agitacyjnym, mogącym 
mieć doniosłe znaczenie ze względu na oddzia- 
ływanie na masy i tą drogą zwalczanie rozsie- 
wanych u nas przez pewne odłamy haseł i te- 
orji bolszewickich. 

Cenzura warszawska uwzględniając wła- 
śnie historyczne i agitacyjne znaczenie tej filmy, 
pozwoliła ją wyświetlać. „Krwawy teror“ po 
otrzymaniu kart legitymacyjnych, z olbrzymiem 
wprost powodzeniem demonstrowany był w ki- 
noteatrze „Bristol“, a następnie w „Mignon” 
w Warszawie. 

Niedawno do wypożyczalni „Polfilma* zwró- 
cił się właściciel kinoteatru „Iluzion* w Wilnie, 
pragnąc obraz ten demonstrować w stolicy 
Litwy. Porozumienie doszło do skutku, wysła- 
no filmę, lecz po kilku dniach dyrekcja „Iluzio- 
nu“ nadesłała „Polfilmie* papier podpisany przez 
komisarza miasta Wilna Piwockie- 
go, który zabronił wyświetlania „Krwawego 
teroru" i 

Zadziwia nas na jakich zasadach prowin- 
cjonalny komisarz nie uznaje zarządzeń władz 
centralnych i ośmiela się stawiać swoje veto. 
Pragnęlibyśmy również dowiedzieć się, co po- 
woduje p. Piwockim, — że w mieście będącem 
przez szereg miesięcy gniazdem bolszewizmu, 
zabrania na demonstrowanie obrazu o tenden- 
cjach społecznych i wrogich bolszewizmowi. 
Nie chcemy przypuszczać, iż „zakaz* swój oparł 
p. komisarz na sympatjach dla bolszewizmu. 
Mamy jednakowoż nadzieję, że Wydział Praso- 
wy M, S. W. nie pozwoli ignorować swoich 
zarządzeń przez prowincjonalnych kacyków i 
pouczy p. Piwockiego, że nie jemu danem jest 
prawo kasowania postanowień, mających już 
ostateczną i nieodwołalną sankcję. 

Wypadek ten w każdym razie świadczy 
o ignorancji przepisów i rozwielmożnionej sa- 
mowoli poszczególnych urzędników. 


OOO 


W dn. 10 b, m. utworzona została. wspólna 
komisja, złożona z przedstawicieli zarządów: a) 
„Zaw. Zw. Pracow. Kinemat* i b) 
„Polskiego Zw. Prac. Kinemat st. 
m. Warszawy i okolic“, zadaniem której 
będzie polubowne załatwienie wszelkich niepo- 
rozumień, przy udziale przedstawicieli „P o l- 
skiego Związku Przemysłowców”. 

W skład tej komisji weszli: 

Ze strony „Polskiego Zw. Prac. Kinem.* 
pp.: Śliwiński, Gortak i Lipski, ze strony „Zaw. 
Zw. Prac. Kinem.* — pp.: Podgórski, Nowiński 
i Lipiński. 

Pierwsze wspólne posiedzenie komisji tej 
odbędzie się w dniach najbliższych, w lokalu 
własnym, w domu przy ulicy Kredytowej Nr. 14. 


Pol. Związek Przemysłowców filmowych. 


Dnia 15 b. m. w sali „Polfilmy* odbyło 
się zebranie członków, któremu przewodniczył 
prezes inż. Szwejcer. 

Na porządku dziennym znalazła się aktual- 
na i doniosła sprawa projektowanej przez wła- 
dze ustawy celnej, która grozi kompletną zagła- 
dą i ruiną sztuce i przemysłowi kinematografi- 
cznemu. Nowa taryfa celna, obliczona w złocie 
wynosi 5000 m. od każdych 100 klg. pozytywu, 
co w praktyce zmusiłoby biura do tak szalo- 
nych kosztów, że każde przedsiębiorstwo da- 
wałoby olbrzymie deficyty. Wogóle ustawa tą 
w rezultacie mieć może zamknięcie wszystkich 
kinoteatrów i biur, a co zatem idzie przyczy- 
nienia rządowi kolosalnych strat i powiększenia 
zastępów bezrobotnych. 

Po dłuższej dyskusji, w której zgodzono się 
na opracowanie odpowiedniego memorjału i zło- 
żenie go władzom, całą tę sprawę przekazano 
zarządowi, który kooptował do pracy tei inż. 
Patzera. 

Następnie omówiono cały szereg spraw 
natury wewnętrznej i organizacyjnej i zebranie 
zamknięto. 


Pol. Związek pracow. kinematograficznych. 


Zarząd Polskiego Związku Pracowników 
Kinematograficzaych na posiedzeniu odbytem 
14 b. m. przyjął w ostatecznym czytaniu projekt 
statutu Kasy Przezorności i Pomocy Pracowni- 
ków Kinematograficznych, który po wydruko- 
waniu w dniach najbliższych zostanie przesłany 
do Polskiego Związku Przemysłowców Filmo- 


126 K 1 


O Ne 12. 


wych do przejrzenia i zaakceptowania. Nie 
wątpimy, że projekt ten spotka się z przychyl- 
nem przyjęciem wśród sfer przemysłowych co 
wywoła z kolei rzeczy uznanie ogółu Pracowni- 
ków i tym samym doda energji i chęci do pracy. 
Prócz tego postanowiono przyjąć udział 
w Delegacji do Naczelnika Państwa, która ma 
złożyć wspólny adres w dniu Jego Imienin. 


amat 


Pożądana placówka. 


Pod egidą wydziału szkolnego magistratu 
Warszawy, dzięki znacznemu zasiłkowi ze strony 
ministerstwa Kultury i Sztuki, zorganizowany 
został pierwszy wzorowy kulturalno oświatowy 
kino-teatr, w szkole powszechnej, Nr. 29 na 
Powiślu. 

Aparat świetlny Ernemana, jak;również ca- 
łego urządzenia kabiny dostarczyła na dogo- 
dnych warunkach agencja „C orso“. 

Cała organizacja i kierownictwo fachowe 
powierzone zostało p. St. Lipskiemu, który dał 
się już poznać u nas świetnem prowadzeniem 
kino-teatru „Opieka*. 

Nowej placówce oświatowej, która dawać 
będzie szerszym. masom i młodzieży zdrową 
i godziwą rozrywkę życzyć należy gorąco jak- 
największego powodzenia. 

Powstanie tej pożytecznej placówki za- 
wdzięczać należy przedewszystkiem niestrudzo- 
nej energji i wysiłkom szefa sekcji teatralnej 
przy ministerstwie kultury p. Wyrzykowskiego, 
ks. Siemca i dyr. Wójcika. 

W nadchodzący piątek, jako w dzień imie- 
nin Naczelnika Państwa, odbędzie się uroczyste 
specjalne przedstawienie. Udzielone na ten dzień 
filmy są własnością ministerstwa kultury, jak 
również kinoteatru „Opieka“. 


Nowości włoskie. 


(Od naszego korespondenta). 


Powoli stopniowo życie handlowe i prze- 
mysłowe, tak ciężko dotknięte wojną zaczyna 
powracać do normy. Również i przemysł kine- 
matograficzny budzi się z kilkuletniego letargu 
do życia normalnego, a w odradzającej się pra- 
cy prym trzyma filma włoska. 

Włoski eksport filmowy wzrasta z dnia na 
dzień, gdyż dzięki doborowemu materjałowi zy- 


skuje chętnych odbiorców, 
źniejszym 


będąc coraz gro- 
i niebezpieczniejszym konkurentem 
dla film niemieckich. Filma włoska oparta na 
potężnych kapitałach, posiadając wybornych ar- 
tystów, reżyserów i dekoratorów, zdobywa i 
opanowuje coraz nowe rynki. 

Olbrzymie towarzystwo „ll Monopolio 
Internationale* zakupiło całą produkcję 
tow. „Danish-American-Film-Corpo- 
ration Ltd.* na Włochy i Egipt, i sprzedało 
najlepsze filmy Holandji, Szwajcarji, Niemcom, 
Austrji, Szwecji, Bałkanom i Polsce. 

Obecnie we Włoszech wyprodukowano 
szereg film, które zagraniczna prasa fachowa 
zalicza do arcydzieł techniki, gry i wystawy. 

Do najciekawszych należy obraz osnuty na 
tematach wojny europejskiej „Luomo che 
vide la morte* (Człowiek, który widział 
śmierć“) według scenarjusza Romana Bargnetto. 
Wytwórnia „Cines* w Rzymie wykończyła: 

„L improristo* (Nieoczekiwany), „M u- 
sica profana* „Il mare di Napoli* 
(Morze Neapolu). 

„Tiber“ w Rzymie: „Per arer visto” 
(Co jest do zobaczenia). 

„Silentium* w Medjolanie: „L'un de ci- 
mo cornaudamento* (Jedenaste przyka- 
zanie), „La canzone delle rose“ (Pieśń 
róż). 

„Tirrena“ w Neapolu: „Chi lha ucci- 
so?“ (Kto go zabił?), „Luccia di Tammer- 
moor „Giormi di Tertóore"-. „(Dnia 
grozy). 

„Audax“ w Turynie: „IJ segreto di 
un bandito* (Tajemnica bandyty). 

Ambrosio w Turynie: „La farfalla 
della morte* (Motyl śmierci). 


Quirinus” w Rzymie: „Nella morsa 
di un sogno” (Pod wrażeniem snu), „Pbo- 
ebus" „Colni che seppe amare’ 
(Którzy umieją kochać). 

„Universal*: „20,000 leyhe sotto 
mare* (20,000 mil podmorskiej żeglugi), sen- 
sacyjna i doskonale wykonana filma według 
powieści Juljusza Verne. 

Nadto wytwórnie mniejsze jak: „R osa“ 
„Giglio*, „Daisy*, „Eridania', „Fiori- 
ni*, „Leonardo*, „Colosseum rów- 
nież posiadają szereg interesujących obrazów. 
Niewątpliwie większość tych film ujrzymy nie- 
zadługo na naszych ekranach. 

H, 
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Kino-premjery. 


Naglepsze filmy tygodnia: 


„Biblijna Pokutnica*. 


Opieka — „Pieszczoszka miljardera*. 


Komedjo-farsa w 5-u aktach, z niezrówna* 
ną M. Fiszer w roli tytułowej. Własność ajen- 
cii ĘSWrma ta" 

Pogodny utwór ten, amerykańskiej wy- 
twórni „American Film C:o*, budzi bez- 
ustanne wybuchy śmiechu. 


Filharmonja — „Biblijna Pokutnica*. 


W tym najwspanialszym kineteatrze naszym 
bez zmiany jest demonstrowaneciągle jeszcze wy- 
mienione w tytule arcydzielo włoskiej wytwórni 
„Meduza“, ze słynną Dyaną Karenne w roli 
Maryi z Magdali. 


Colosseum — „Kobieta i złoto“. 


Dramat w 6 aktach z Dorris Dalton w roli 
głównej. Wytwórni amerykańskiej „Triangle”, 
wł. ag. „Sfinks”. 

Utwór owiany niewątpliwie tchnieniem twór- 
czości Bret Harta. Amerykański ten poeta wy- 
szedł jak wiadomo, ze szkoły realistycznej, czy 
naturalistycznej, którą owiać potrafił wszakże 
tchnieniem piękna, najczyściejszych pragnień 
ludzkiej duszy, tchnieniem ideału. Twórczość 
Bret-Harta jest orzeźwiająca jak źródlana woda, 
a głos z jego nowell idący—czysty i dźwięczny 
jak głos skowronka. 

Autor scenarjusza filmy omawianej, jeżeli 
nie przerobił wprost którejś z nowel wspomnia- 
nego twórcy, to opracował go pod ogólnem no- 
wel tych wpływem. Jest tam coś z małego arcy- 
dzieła: „A episode at Friddletown*" i coś z „Mliss”, 


są również postacie jakby Oakhurst'a, Tennes-, 


see'a, Hamlin'a.., a i sama bohaterka „Kobiety 
i złota* ma wiele wspólnego z „Księżniczką 
Saal* panią Skags i Miggles — jawno grzeszni- 
cami, które—aczkolwiek były kobietami „o któ- 
rych lepiej nic nie mówić*, — zakończyły swe 
życie: „w srebrzystych smugach księżyca, oble- 
wających swem cichem światłem pnącą się w gó- 
rę ścieżkę — wysoko, do gwiazd“. 

Bohaterka obrazu demonstrowanego obecnie 
w „Colosseum“ jest gwiązdą brudnego „Sałon- 
rooma“, w jakiejś miejscowości, która powstała 


„Lili*. 


przed rokiem, a która za rok zniknie zapewne 
z powierzchni ziemi, gdy kopalnie złota, odkryte 
niedawno, zostaną wyczerpane. 

Piękna tanecznica jest gwiazdą „salonu*. 
Śpiewa, uwodzi, do gry zachęca... jest duszą 
interesu. Lecz przyszedł dzień, gdy pod wpły- 
wem tęsknej piosenki przez przygodnego zaśpie- 
wanej spiewaka (porów. nowellę: „On the Sea 
side“) tu pokochała ona jakiegoś ubogiego kopa- 
cza,—i tylko dlatego, iż smutne on miał oczy... 
Wtedy rzuca swój hańbiący proceder, przyczem 
w ostatnim swym występie zwraca się do za- 
pełniających szynkownie gości ze słowami: „sy- 
paliście mi złoto, gdy upadałam, sypnijcie i te- 
raz—gdy powstaję*. Lecz „Czarny Jack*, wła- 
ściciel szulerni śmieje się $zyderczo: „Zobaczysz, 
wrócisz jeszcze do mnie, wrócisz niezadługo*. 

I sprawdziły się te słowa. Piękna Agaj do 
swego rzemiosła — wróciła. Wróciła, nie przez 
tęsknotę do złota, lecz z przyczyny, iż — jak 
jej się zdawało — runęły wszystkie jej nadzieje. 
Wróciła z szalejącą w piersiach rozpaczą, lecz 
ze śmiechem bachicznym na twarzy i ze słowy: 
„i znów będziemy, jak dawniej—pić, grać, tań- 
czyć, kochać się i szaleć“. 

Tym się kończy akt piąty obrazu. Niestety 
by zadowolić gusty publiczności, która lubi 
wprawdzie łzy, — byle tylko nie były one w fi- 
nale sztuki,—autor kończy swój utwór najbanal- 
niej w iście niemieckim stylu ckliwego senty- 
mentalizmu: cnotliwa Dorotka nagrodzona zo: 
staje swoim Hansem, czy Millerem. 

Pod względem rezyserji, — jest to fil- 
ma bardzo dobra. Z naturalistyczną maestrją 
i prawdą odtworzone zostały sceny szyn- 
kowni zwłaszcza, w której się toczy cała 
akcja utworu przeważnie. Na specjalne podkre- 
ślenie zasługuje tło obrazu, jego koloryt lokalny. 

Gra wyborna. Wyróżniła się zwłaszcza 
Dorris Dalton, a także artysta, otwarzający rolę 
Czarnego Jacka, którego mieliśmy już .sposo- 
bność poznać w „Whip'ie*. Pod wzgledem 
realizmu gry artyści amerykańscy są niedości- 
gnieni. Dobrze grają w Europie. Przykładem 
tego: Marja Carmi, Francesca Bertini, M. Jaco- 
bini, D. Karenne, W. Chołodnaja... Niezrównany 
był w „J'accuse“ Seweryn Mars (scena śmier- 
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ci!!), lecz o tych szczytach realizmu, prawdy, 
naturalności... jakiemi się wyróżniają artyści 
amerykańscy—w Europie niemają pojęcia. Dorris 
Dalron jest przytem raczej brżydka. Co nie 
przeszkadza, iż nieregularności rysów jej twa- 
rzy nie widzi się prawie i zdaje się być ona 
czasami — prawie piękną. Pociąga i czaruje. 
Ma przytem wspaniałą postawę i ładne, bardzo 
kobiece linje ramion. 

Jedynym minusem obrazu, iż jest on miej- 
scami bardzo ciemny. Może jest to jednak winą 
złej projekcji, która w „Colosseum* wogóle 
i zawsze była i jest — bardzo zła. 


Stylowy — „Lili*. 


Pierwsza część serji według powieści Jo- 
lanty Mares, wytwórni kopenhaskiej „A pollo“, 
z Mia Pankau w roli głównej, własność ajencji 
„Łęckfilima*. 

Jest to bardzo dobry obraz oparty prze- 
dewszystkiem na głębszem podłożu psycholo- 
gicznem. Młode, zupełnie jeszcze pod wzglę- 
dem życiowym naiwne dziewczę, po opuszcze- 
niu pensji wchodzi w 'błyskotliwy, płytki świat 
uciech, zmysłów i braku treści i w rozmarzonej, 
przepełnionej poezją główce śni jej się króle- 
wicz z bajki, który przyjdzie po nią i na któ- 
rego czeka. Lecz zamiast królewiczów, na dro- 
dze jej życia stają tylko mężczyźni, a każdy 
z nich pragnie zerwać ten biały, cudny pąk ja- 
kim jest Lili. 

Więc stopniowo z dziewczęcej duszycz- 
ki opadają iluzje jedna za drugą. I w sercu 
zamiast radości gromadzi się ból życia, ból tak 
silny, że Lili nie waha się i usiłuje przerwać 
nić życia. Potęga i siła młodości zwyciężają 
i dziewczyna poważniejsza, dojrzalsza staje 
przed obliczem nieznanego, tajemniczego jutra— 
jakiem będzie małżeństwo. 

Treść obrazu obliczona nie tyle na zewnętrz- 
ne efekty, ile na konsekwentne, logiczne przed- 
stawienie rozwoju psyche kobiecej skupia i za- 
ciekawia, dzięki dobrej grze również Mia Pankau. 

Artystka ta, aczkolwiek nie jest fascynu- 
jącą pięknością, pociąga ogromnym wdziękiem, 
wyrazistością oczu i urokiem młodości. Jest 
przytem bardzo ładnie zbudowana, o ślicznej 
linji ramion i greckich, kształtnych piersiach. 

Gra wystudjowana inteligentnie. Przepro- 
wadzenie postaci Lili, od momentu pensjonar- 
skiej naiwności do chwili przebudzenia się ko- 
biety subtelne, jednolite i wyraziste. 

Również dobry typ donżuana daje artysta, 
którego podziwialiśmy nie tak dawno w świet- 
nej kreacji „Zdobywca“. Bardzo dobre mo- 


„Crestć. 


menty ma artystka grająca rolę balzakowskiej 
kokietki. 

Wystawa ładna, szereg efektownych fra- 
gmentów z plaży i morza, reżyserja bez zarzutu. 


Corso i Nirwana — „Przebaczenie“. 


Szósta i ostatnia część serji „Judex” wy- 
wórni francuskiej „Gaumont” z René Crestć 
w roli głównej, własność agencji „Corso”. 

Po wielu, wielu przygodach, wypadkach 
wprost nieoczekiwanych, zamiast zapowiadanego 
i latami przeprowadzanego uczucia zemsty za- 
panowały miłość i przebaczenie. Bankier odzy- 
skuje córkę i przebaczenie win, Judex poślubia 
tą, którą bronił przed wszelkiemi niebezpieczeń- 
stwami — łotrzykowie z Dianą Monti na czele 
ponoszą zasłużoną karę. Lecz zanim osiągnięto 
to pogodne rozwiązanie wiele było scen silnych, 
o mocnem napięciu wikłających do samego koń- 
ca intrygę. 

Technicznie obraz ten, jak i części po- 
przednie wykonane bez zarzutu, z dużą kulturą 
i nastrojem, zwłaszcza szereg scen nadmorskich, 
utrzymanych w  kolorycie srebrzystych nocy 
księżycowych. Ukazuje się jeszcze jedna arty- 
stka, która jest przedewszystkiem doskonałą pły- 
waczką, skok z burty okrętowej jest wprost 
mistrzowski, a przytem w kostjumie kąpielowym 
przedstawia się więcej niż nęcąco. Jest po- 
prostu śliczna i bardzo zgrabniutka. 

Momumenta, licząca 36 aktów filma dobiegła 
końca, ciesząc się wprost kolosalnem powodze- 
niem. Jak już wzmiankowaliśmy, serja ta po- 
winna być powtórzona na pierwszym ekranie, 
jako pogodny dramat sensacyjny, opromieniony 
bogato scenami wesołemi, ładnie wystawiony 
i dobrze zagrany. 

Serja „Judex” nadaje się przedewszystkiem 
dla publiczności szerszej szukającej godziwej 
rozrywki i dla młodzieży, która dziś posiada 
niewiele film dla siebie dostępnych. 

Na zakończenie słów kilka o grze Renć 
Rzadko daje się widzieć artysta, który- 
by olbrzymią wprost rolę przeprowadzał tak 
konsekwentnie, jednolicie. Gra jego niema za- 
łamań, przeskoków, nierówności, jest prosta, 
naturalna i głęboko pomyślana psychologicznie. 


Apollo — „Żółty trójkąt“. 
Dramat sensacyjny w IV-ch epizodach 
z Gion'em w roli głównej. Wytwórni włoskiej 
„Diberfilm* w Rzymie, wł. aj. „Petef*. 


ma 
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„Żółty trójkąt” jest obrazem se- 
ryjaym w rodzaju „Judexa*, „Hr. Monte Chri- 
sto“, „Kurjera z Waszyngtonu“ etc. Ten rodzaj 
twórczości filmowej cieszy się ogromnem uzna- 
niem w Ameryce zwłaszcza, a i u nas taki 
„Judex* zdobył sobie rekord powodzenia. | 

Cykl zatyt. „Żółty trójkąt“, składa 
się z czterech epizodów, z których dwa: „Ayce- 
rze żółtego trójkąta“ i „Milczącę wody“ demon- 
strowane są obecnie na ekrane Apolla. 

Bohaterem cyklu jest postać wzorowana 
na sławnym Arsenjuszu Lupin, z tą jednak ró- 
żnicą, iż ten ostatni był zawodowym rzezi- 
mieszkiem, gdy Zalamort jest jednostką abso- 
lutnie nieskazitelną i do głębi szlachetną. Jest 
to bojownik sans peur et reproche, który wziął 
sobie za zadanie walkę z „rycerzami żółtego 
trójkąta”, salonowymi bandytami, na czele któ- 
rych stoją: księżniczka Carmencita i jej bełami— 
Pablo. Bój toczy się o olbrzymie skarby, na- 
leżące do zrujnowanej rodziny markizów de St. 
Alary, a ukryte w podziemiach jakiegoś zam- 
czyska. Którego? Niewiadomo. O istnieniu 
skarbu tego wiedzą jedynie: rycerze żółtego 
trójkąta i Zalamort. Po za tym, Carmenczycie 
jest wiadomem to jedynie, iż wszelkie wiado- 
mości skarbu dotyczące, znajdują się na prze- 
chowaniu w ogniotrwałych kasach pewnego 
banku. Stara się je wydobyć Carmencita i w tym 
celu, ubrana w czarne trykoty, co jest, jak wia- 
domo, „ostatnim krzykiem*, paczka rzezimie- 
szków zakrada się do apartamentów bankiera. 
Już, już była ona u kresu swych zamierzeń, 
gdy przeszkadza jej w tem Zalamort. W za- 
wiązanej walce, przewagę odnosi wszelako Car- 
mencita (w ciemnościach — kobiety zwyciężają 
zawsze) i mszcząc się, jej banda porywa narze- 
czoną Zalamorta, nietyle piękną ile iście włoskim 
temperamentem obdarzoną Zelawię. Zalamort, 
rzecz prosta, nie pozostawia bogdanki bez ra- 
tunku i— co z góry przewidzieć było można — 
wydobywa z więzów ukochaną. Pablo wszakże 
zdobywa się wtedy na iście szatański pomysł 
i grzebie w gruzach walącego się zamczyska 
bohaterską parę. 

Czy zginęły te dwa duchy świetlane? Czy 
skarby hrabiów de St. Alary stać się mają łu- 
pem nikczemników? Chi ło sa? 

Miejmy jednak nadzieję. 1 tą wzmocnieni, — 
czekajmy cierpliwie, aż niepokój nasz ukoją dwa 
następne epizody. 

Bogata wystawa. Świetna reżyserja. Wy- 
różniają się zwłaszcza sceny w tavernie. Gra 
jedynie pozostawia nieco do życzenia, aczkol- 
wiek jest najzupełniej zadawalająca. Najlepiej 
gra swą rolę artystka, odtwarzająca rolę Zela- 


wii... Carmencita... jest piękną, przyczem i ona 
nawet ma swe wcale dobre momenty (scena 
w cyrku, gdy rozpoznaje Zalamorta) Giono, 
w roli Zalamorta chwilami gra ze zbyt wielką 
atektacją i z nadużywaniem gestów (ogólna wa- 
da włoskich artystów) mimikę twarzy ma wsze- 
lako dobrze wyrobioną. 

W konkluzji, — obraz ten zajmuje i bawi. 
Ma przytem cechy artystyczne (tańce, krajobra- 
zy), najniepotrzebniej tylko ajencja, w której 
obraz ten jest posiadaniu, usiłuje wmówić w nas 
napisami, iż akcja toczy się w Paryżu, gdy 
w 'istocie rzeczy rzecz dzieje się od początku 
do końca we Włoszech. 


Polonja — „Honor”. 


Dramat wytwórni amerykańskiej 
angle“ w New Jorku, 
STinks$. 

I ten temat jaki opowiada nam filma ame- 
rykańska wyzyskano już w zupełności. Jest on 
w założeniu swojem dość banalny. Bo lekko- 
myślne małżeństwo młodego chłopca z zawodo- 
wą kokietką i awanturnicą i wynikłe stąd ko- 
merarze rodzinne, zakończone zwycięstwem dba- 
jącego o honor domu i nazwiska ojca, aczkol- 
wiek zwycięstwem dość drogiem, nie są fabułą 
ani nową, ani ciekawą. 

„Honor* zaliczyć należy do film popra- 
wnych w granicach szablonu. Gra artystów 
świadczy o dużej rutynie, lecz robi wrażenie 
mechaniczne, bez iskry zapału ku czemu przy- 
czyniają się same postacie obrazu bezbarwne 
i szablonowe. Wykonawczyni roli głównej nie 
pierwszej juź młodości zdradza w grze dużo 
przesady, afektacji i braku szczerości. Jest przy- 
tem dość brzydka i fatalnie niezgrabna. Wy. 
stawa poza końcowemi scenami obrazu banalna 
i nieciekawa. 

Nad program dobra i rzeczywiście wesoła 
farsa „Narzeczony z musu*. 


Pail ty r y- 
własność agencji 


Petit Trianon — „Księżna Arsenja*. 


Dramat salonowy w 5-u aktach, wytwórni 
włoskiej, z W. Ruspoli i Dyaną Karenne w ro- 
lach głownych. Własność ajencji „C or so“. 

Wznowienie filmy tej jest bardzo na czasie 
ze względu na grę w obrazie tym Dyany Ka- 
renne. 


Olimpia — „Bakarat”. 


Obraz wytwórni francuskiej „Pathć Fr.*, 
własność ajencji „Fotofilm“. 

Jest to dobry o silnem napięciu obraz z ży- 
cia wielkomiejskiego, przedstawiający niebe- 
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zpieczną i ślizką drogę hazardu. Treść, jak się z drogi, ponieważ ona, Olga, większe ma 
wogóle w obrazach francuskich, przeprowadzo- do Aleksego prawa, jako jego pierwsza, 
na żywo, z dużem zacięciem i wysoką kulturą grożąc przytem, iż w razie odmowy, zadenun- 
literacką, posiada nerw i dobre przeprowadze- cjuje Protapowa w ambasadzie rosyjskiej. 
nie sytuacyjne. ~ I Mary wtedy, dla szczęścia ukochanego, — 
Gra pełna wyrazu i życia, zwłaszcza po- odbiera sobie życie, ponieważ tym jedynie spo- 
stać główna przeprowadzona z plastyką nad- sobem odsunąć może miecz nad głową ukocha- 
zwyczaj silną. Reżyserja dobra, wystawa gu- nego wiszący, nie dając przytem Aleksego ry- 
stowna, efektowna, szereg poszczególnych zdjęć walce. = 


jest wartości pierwszorzędnej. Zdjęcia ostre Temat, jak widzimy, bardzo literacki. Re- 

i dobrze wirażowane. i | żyserja i gra — staranne. Wystawa nad wyraz 

Wogóle jest to filma godna uwagi. gustowna. Parę pięknych krajobrazów zimo- 
= wych, doskonale wirażowanych. 

Stella — „Zaczarowany ogród". Powodzenie film rosyjskich, lub opracowa- 


nych na tematach z rosyjskiego życia („Anna 
Karenina“, „Księżna Arsenja* etc.), dają gwa- 
rancję, iż i omawiana filma cieszyć się będzie 
dużem uznaniem. 


Dramat w 6 aktach wg. scenarjusza Ga- 
bryela d'Annunzio, ze słynną Piną Menichelli 
w roli głównej. Wytwórni włoskiej „Cines”, 
wł. ag. „Corso*. 

Z liczby teatrzyków, demonstrujących obra- 
zy nie będące dla Warszawy nowością, nader 
dodktaio wyróżnia się „Stella* doborem obra- K R O N | K A. 
zów nieomal zawsze wysokiej wartości. y 

` W obecnej chwili jest tam demonstrowane 7i 

jedno z największych arcydzieł włoskiej sztuki _, Clemenceau autorem filmowym. „New 
kinematograficznej „Ogród rozkoszy” (ta- York Review* donosi, że p. Georges Clemenceu 
ki był dawniejszy tytuł tego obrazu), w którym swoją powieść „Les plús forts“ przerobił na dra- 
słynna Pina Menichelli roztacza całe bogactwo mat filmowy. ; Uczynił to jeszcze przed rokiem, 
swego niepospolitego talentu i olśniewa uroda, W czasie najkrytyczniejszych posiedzeń Rady 
Czterech, ustępując naleganiom amerykańskiego 

Weis filmowego. 
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Z kinematogralicznych ajencji. Kinematografy w Chinach. W olbrzy- 
miem państwie żółtego smoka liczącem przeszło 
Pk OK 400 miljonów mieszkańców, jest zaledwie 57 

W wypożyczalni film „S5cala*, która kjnoteatrów. Stolica państwa, Pekin, ma je- 
pierwsza dała nam poznać na ekranie słynną den europejski i cztery chińskie kinematografy. 
Pinę Menichelli, zademonstrowano nam obraz W olbrzymiem mieście rozkoszy, zabaw i przy- 
zatytułowany jemności jest ich tylko 20. W jednem tylko 

„Dla szczęścia ukochanego" mieście Manila na Filipinach jest więcej kino- 
wytwórni amerykańskiej „Franco-British* teatrów aniżeli na ziemiach Chin; co jest tem 
z Erą Eyton i M. Macdonald w głównych rolach dziwniejsze, że chińczycy są zapalonymi wiel- 


* kobiecych. bicielami kinematografu, a dla sztuki filmowej 
Jest to utwór z życia rosyjskich rewolu: są z prawdziwą adoracją. Wychodzący w dwóch 
cjonistów. językach „Journal de Pekin* agituje gorąco do 


Młody student, Aleksy Potapow, po speł- wytwórców francuskich, aby postarali się o opa- 
nieniu wyroku partji na osobie ministra, jest nowanie tego olbrzymiego rynku, gdyż chińska 
zmuszony uciekać zagranicę i osiada w Gene- publiczność ceni o wiele wyżej filmę francuską 
wie. Tam poznaje on ubogą, lecz piękną pa: od amerykańskiej. 
nienkę, córkę ptasznika, z którą ma zamiar zwią- ® 
zać się na całe życie, zapominając, iż w Rosji Asta Nielsen w roli Hamleta. Wyęgier- 
pozostawił narzeczoną demoniczną Olgę, z którą ska wytwórnia Cserćpy-Film. Co, opracowuje 
jest przytem związany tajemnicą wspólnie do- obecnie olbrzymią filmę „Hamlet“ według szek- 
dokonywanych ongi czynów terorystycznych. spirowskiego arcydzieła. Rolę królewicza duń- 
A Olga jak, deus ex machina, zjawia się w Ge- skiego powierzono Ascie Nielsen. 
newie i żąda od słodkiej Mary, by ta usynęła 
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